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Ostatnie dźwięki w iec zorn ego  dzwón-  
k a , w  pobożnych  murach Skitu *) o d b i ły  
się o szczyty  śnieżnych T a t r ó w , i w e z w a ­
ły  mieszkańcó w  świątob l iwego przybytku,  
do wieczornej mod l i twy.  Roman tyczn e u- 
stronie Monastćru,  poważmy zmrok okry­
w ać p o c z y n a ł ,  a promienie  zachodzącego  
s łońc a , ła m a ły  się tylko jeszcze o śnieżne  
szczyty  najwyższych gór i z łocisty  krzyż 
d zw o n n ic y  klasztornćj.  W  mgle  wieczora,  
ponuro,  jak myśl  nieszczęś l iwego,  stercza ły 
na wierzchołku jednej z najwyższych gór  
tej o k o l i c y ,  ruiny za m ku,  zni szczonego  
trawiącym zębem czasu. Za ledwie  tylko  
m ar y i puste okna , zwias towały  byłe  
tu niegdyś  mieszkanie  lu d z i ,  a na zwali ­
skach w i e ż y ,  puszczyk już p oczyna ł  swą  
pieśń  nocną wygłaszać- Bojaźl iwe spojrze­
n i a , rzucało  oko góral i ,  ^  pobl iskich m ie ­
szkających chatach , którzy za zbliżaniem  
się nocy,  żegnając się,  widoku ruin unikali.

Uroczysta  panowała cisza i tylko z 
dalekiego wą wo zu  wiodącego w to ustro­
nie  pokoju i p o b o ż n o ś c i ,  odbijał  się ten-

*) Na Podgórzu Karpaohiem , w C yrkule Stanisław ow ­
skim , o pięc mil od tegoż m.asta , obok sławnej solą 
M aniawy , widoczne jeszcze teraz gruzy tego podteu- 
tza s  • potężnego M onaslcru Bazylijanów Dyzunitów. 
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tent  kdku zwolna postępujących rumaków.  
D w u  jeźd źców  okryti oh kurzawą i ze spa-  
lo nem i  o d  skwaru s łońca twar zami,  w y ­
w in ę ło  s ię nakoniec  z zakrętu wąwozu.  
P o m i m o  zn iw ec zo n y ch  szat i znoju p o d r ó ­
ży, w idać w  nich rycerzy.  Zapewne powra-  
c  ją z W ę g i e r ,  którędy oręż polski śc igał  
niedob itków  zagrażających o s w o b o d z o n e ­
mu właśnie  W ićd n io w . .  Otoż i ich pocze t  
składający się z kilku j eźd źcó w  pod  któ­
rych obszerpanemi szaty biją wa leczn e ser­
ca polskich szeregowych.

»Pokądże udamy s ię teraz Henryku? 
przerwał  milcz en ie  jadący po prawej stro­
nie ry cerz ,  i znowu spuśc i ł  g ło w ę  na pier­
si i znowu w lep i ł  smutny wzrok w ziemię.

•Oto  mnry jakowegoś klaszloru! o d ­
pow ied zi ał  drugi w ysmukły  i piękny m ł o ­
dzian , na którego twarzy ogień życia tak 
zdaw ał  s ię walczyć z rysami smutku,  jak 
walczą  promien ie  s łońca z okrywającą je 
chmurą w dniu wiośn iauym : »pobożność  
m i e o d m ó w i  przytułku wojownikom ojczy-  
•zny.  Zako łacmy w  te w i ó t a ,  przepędź m y  
• lam n o c ,  a jutro nim w  dalszą ruszymy  
»d ro g ę ,  z ło ży m y  u ołtarza Najwyższego  
»d/ ięki  za zw yc ięz two udz ie lone  orężowi  
•p o l s k ie m u ,  którego i nam p o zw o l i ł  być  u- 
*czestnikami.«

»Ach! nie  m ó w  o tern,  n iemiłe  mu  
»są m o d ły  winą skalanego serca a w e ­
stchnienia  dobywające  się ze zb rod niczych  
piersi ,  jak dym y ofiary Kaina, niedosięgną-  
wszy niebios rozlegają się nad poziomem.*

•D o b ie s ła w ie !  znowuż te ponure m y-



»sli ? rozjaśniej czoTó, ufaj opatrzności  i me-  
»trać nadziei .  Promienisto  je szcze  może  
»zajaśniec gwiazda życia twojego.  T y le  da- 
»rów los zlał  na c i eb ie:  urodzenie  stawia  
„cię w równi  ze wszystkiemi  panami kraju, 
^rozl iczne wsie i grody nazywają cię pa 
»nem s w o i m , w kwiecie  m ło d o śc i  jeszcze  
uduuraYni ozdob i łe ś  czoło ,  a teraz powięk­
s z y ł e ś  ich l iczbę,  skądże ta ponurość? coż  
»zdoła tak t ł ocz yć serce twoje? Dobies ła-  
r w i e 1 otwórz je przyjacielowi .«

»Jestem sam , sam ,ak n igrobek śród  
»puszczy , radości  maj nikt nie d z i e l i ,  w  
»smulku nikt w e s p ó ł  niezapłacze .  Llscisk 
»rodziny nieprzyjmie powracającego w u- 
»przejme objęcia , a w mitrach domu mo-  
»jego przywitają mię tylko wspomnienia
»>oki opnej  U m i lk ł  i westchnienie  jak grly-
«by n iemogło  przedrzeć  się przez obciążone  
e p ie r s i , g łucho się z ust jego w y d o b y ło .«

»Ulżyj brzemieniu serca t w e g o ,  nie-  
»»zczęśl iwy! zlej troski na ło no  przyja-  
eciela.  W idzę ,  że c ierpieć  musisz,  ale je- 
rźli tylko jakie bądź prawo mam do przy ­
c h y l n o ś c i  twoj ej , uczyń zadoś ć  mej pro- 
e ś b i e ,  otwórz mi  serce twoje.  N i e m a ł y m , 
»zaiste ,  musi być ból,  który c ię  uci ska ,  
zwidz ia łem to niestety na polu Litwy gdyś  
»się na oś lep w najgroźniejsze izutiał nie-  
»bezp:eczeństwa.«

» 0 !  czemuż w tych n ie bezp ieczeń­
s t w a c h  n ieznalazłem z g o n u , którego szu-  
»kałem ! czemuż w alec zn e ramię twoje od-  
zw ró c i ło  cios zagrażający życiu memu . — 
»Henryku 1 wierzaj mi , nie twoje oc* lenie  
zale cios pohańca b y łb y  mi  dobrodz iej ­
s t w e m .  Krótki jest op is  źródła , z które-  
Mgo długie  pasmo myc h  cierpie.'. s.ę snuje.  
»Stuchaj,  ubolewaj nade mną,  i dzie l  żal mój  
zniestety już n iewczesny.  —  W  m łodz ień -  
»czym prawie  jeszcze wieku utraciwszy ro- 
zd z iców ,  zostałem jedynym d z ied zi ce m ob-  
zszernych w ło ś c i ,  i nieskalanćj s ławy imie-  
»nia G os ty ńskich ,  o jc ie c  mój bow iem  po d  
zC ho c im em  przy moim boku trafiony strza-  
»łą poh ań ca ,  ducha w y z io n ą ł ;  polecając  
zjeszcze z ostatnim t c h e m ,  op iecę  mojej,  
zjedyną córkę a siostrę rnoję Jadv\ igę. Do -  
ztknięty tą bolesną stratą wróc i łe m  w ro- 
zdzinne Gostynia  m u r y ,  ażeby zastąpić

^dobrot l iwego Pana mieszkańco m obszer-  
znych  w ł o ś c i ,  i tkliwego opiekuna os iero­
c o n e j  siostry. Jak roża w wiośnianym po-  
zranku kroplami rosy oblana,  tak we łzach  
zpływająca Jadwiga w wykwitającej z dzie-  
rciństwa anielskiej piękności ,  przyjęta mię  
rsama w rodzinnych murach.  Serce moje  
zw oln e  jeszcze o d  wszelkiej innej skłonno-  
zści,  tylko tym żarem nape łn ione by ło ,  ja­
rki w zniec a ł  duch bohaterski  wojennego  
zczasu. Od dzieciństwa wychow any  w Oj 
zbozach,  m n iem a łem  szczęk broni  najmil-  
rszą raelodyją,  a okrutna śmierć  ojca przy  
zboku mo im  , nie przyt łumiła bynajmniej  
zm ego  do bitew zapału , ow szem  obok o-  
zgnia miłości  ojczyzny , roznieci ła  żarchę-  
zci pomszczenia  się śmierci  jego; które to 
zoba za pa ły ,  w je dn em  płonąc og nisku ,  
zniepokoi ły duszę m o j ę ,  niedając chwil i  
zpokoju w cichej zagrodzie  rodzinnćj.  U -  
zstałiwszy w ięc  zarząd dóbr  mo ich  i od-  
zdawszy drogą siostrę,  duzorowi  ooderzfćj  
zi szanownej  Ochmistrzyni , wróc i łe m  do  
zobozu, dziel ić znój zwycięziwa ,  wie lkiego  
zHetmana a te.-az Króla naszego.  Niespokoj-  
»re  czasy i najeźdniczy Muzułmanie , do-  
zsyć nastręczały mi sposobności ,  nasycenia  
zżądzy mojej.«

zRzaJko kiedy z dzi edz iny mojći  od-  
zbićralem wieścj i te tylko ściągające się do  
zzarządu dóbr moich.  Nukoniec  po od-  
zpędzeniu Tatarów i znies ieniu Nuradyna  
zp o d e  L w owem ,*)  Turcy aż po spaloną Sti- 
zczawę i Kamieniec  od pędzonym i  zostali ,  
za Jan III. wracał  w granice o j c zy zn y ,  po 
zzasłużoną tylą czynami koronę , i ja m ó ­
zg iem  na czas niejaki , z jechać do rodzin-  
znej zagrody.  Tru dnoby  by ło  opisać ci to 
zprzywiązanie i un ies ien ie ,  z jakiem por-  
»wal iśmy się Wzajem z siostrą moją w ob-

Sław ne to  rw ycięztw e odniósł Stanisław  Jab łonow ­
ski W ojew oda Buski dnia 24. Sierpnia 1675, na ró ­
wninach za piaszczystą g ó rą , n którą to pamiątkę 
zniesienia T a ta ró w , wioska wle'i:i miejscu zbudowa­
na nosi dotychczas nazwisko Zniesienia. Mieszczanie 
L w ow scy zawdzięczając i prawiąc uwiecznić sławny 
ten  czyn bo h a te ra , na podw órzu pod te* czas O O . 
Jezuitów  wystawili ani pomnik z kam ienia, w y o ­
brażający jego samego w zupełnej zbroi. Po  zniesie­
niu Jezuitów  dostał ón się w pryw atne rę c e ,  gdzie 
dotychczas w hamicnicy Glotza , zostaje.
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»jęc.a. Za ostatniego widzenia  mojego,  je- »iż pomnąc  r.a upadającą pod  ten czas  
"szcze w p o łow ie  d z i e c i ę ,  dziś  w p t ł n i  "Wielogrodzkich rodzinę,  znaczne swe wło-  
»\neku i wdzięków dziewica.  Czas klóry »ści w równych częściach między s y n ó w  
"przepędzałem w samotnych muiach  ojczy- "swoich i jedynego potomka przyjacielskiej  
»st»go zaniku,  ona tylko łubem uprzyje- "familii podzie l i ł .  Wkrótce  synowie  j e g o ,  
"rmuała ob cowaniem.  Kiedy jej g los  tkli- »powysączawszy obficie krew swoję  w o- 
»wy op ie w ał  czyny s ławnych ojców,  pierś "bronie ojczyzny wyjąwszy najmłodszego,  
"moja rwała się z uniesienia i wspokojnych "polegli.  Jerzy,  tak się zwał  on p o zo s t a ły ,  
.■murarh d o m u , t ę skn i łe m za wrzawą wo- "wraz ze spuścizną poleg łego  ojca , odzie-  
rjenną: ale kiedy czule  jej ś p i e w y ,  głosi - "itziczyl przyjazne uczucia dla rodziny W i e -  
»ły jaką d u m ę ,  lub żal nieszczęsnej mi ło -  "logrodzkich. Bez sprzeczk i , na p ó ł ,  jak 
»ści , t t a nieznajoma oku mojem u darła "przywiązani b rac ia ,  podzie li l i  znaczną  
»się poniew oln ie  z pod  zrzenicy.« "pozostałość przyjacielscy m łodzi eń cy .  Obaj

wCzułość jćj serca graniczyła prawie z " m ło d z i ,  rów nie  waleczni  i żywemi dla 
"marzeniem,  Nieraz żartem pytałem się jej, "Ojczyzny przejęci  uczuc iam i ,  długi  czas  
»słysząc op iewane przez nią roskosze uczuć »w chw alebnym z a w o d z ie ,  nieodstępni  od  
»wzajemny c h , czyli  prędko, obierając do- "siebie poświęcal i  się usługom kraju. Nad-  
rzgonnego przyjaciela,  uszczęś liwi  nut; bra- "szedł nakoniec,  pożądany po długich wal-  
»tem? Ale n ie ,  ona zdając się szukać ideału "kaeh rozeym w Sztumsdoifie *)  i przynaj-  
rwty m któregoby obrać była miała , zawsze »niniej na lat 2 6  spokojniejsze ojczyźnie  
»zwrótnie umiała tćj unikać rozmowy Kdku "zapowiadał  chwile.  P o  trudzie i znoju  
»ze znaczniejszych są s iadów ,  którychprzy-  "krwawej w o j n y , os iadłszy w uszczęś l iwio-  
»miotom n iebyło  nic do zarzucenia , ubie- "nej na chwilę  pokojem-, ojczyźnie:  Go-
»gało się o jej rękę,  k lo iych  wszakże za- "styński jako starszy z obu przyjaciół  po­
l o t y ,  zwykła by ła  o n a ,  wp rawd zie  bez  "myślał  p ierwszy  o wyborze dozgonnej  
»urazy le cz  jak najzimnićj przyjmować,  u "przyjaciółni.  Genowefa córka Jędrzeja Pia-  

iiMoże już czem  zajęte było  jćj serco? "seckiego Podkom orzego  l i tewskiego,  peł -  
»rzekł s łuchający m ł o d z i a n ,  na pozór o- >>ua wdzi ęk u ,  ule cokolwiek nit stałego ser- 
>>bojętnie, ale wzrok jego okazy wa ł  zna- »ca d z i ev ic a  zajęła serce Jerzego.  P o ło w a  
»czne wzruszenie.w "prawie duszy i czucia jedyny przyjaciel

»Posłuchaj tlalej drogi Henryku I i s ą d ź  "jego. Arnold wys łanym został w swaty do  
»mię ale podług serca i przeznaczenia  któ- "zamku P o d l o m o r / e g o .  Ale niestety!  za 
»ue nieszczęś l iwym mym losem p o w o d o w a -  "mało posiadał  on władzy nad sobą,  aby 
» ł o : c iągnął dalej swą powieść  Gostyński,  "zdołał  by ł  oprzeć  się w d z ięk o m ,  a może  
»Od cz asów prawie jeszcze Zygmunta pier- »i s id łom przewrotnej dz iewicy.  Bądź pod-  
» w s z e g o ,  śc is łe  związki przy jaźn i ,  a po- "śtępenr, bądź p oniew oln i°  ujęty ,  pier- 
»niekąd nawet  dalekiego p o w in o w a c tw a ,  »wszego zaraz tygodnia pobytu sw ego  w 
włączyły ród m ó j ,  z rodem W ie logrodz-  »tym d o m u ,  uprowadzi ł  córkę ro d z .co m ,  
»hich. Przez długi  szereg la t ,  cz ło n k ow ie  »a oulubi  enicę  przyjacielowi .«
»obnt tych familij,  wzajem w Sobie najtkli- Wstrząs !  się w id o czn ie ,  na to wspo-
»wszych znajdywal i  przyjaciół.  Jed en  z mntenie  H en ryk ,  ponurym o z iemię  ei- 
"dziadów moich ,  Mikołaj,  Starosta T rem - snął  wzrokiem i s łuchał  dalszej powieści  
"bowelsk i ,  żyjący za czasów burzl iwych z w es t ch n ie n ia m i , które skrycie dla uszów  
"Władysława  czwartego , który walcząc Dobies ława upływały.
rpnd sztandarami wiekopomnej  pamięci  »Możesz sobie  wyobrazić  kochany tn-
"Stanisława Koniecpolsk iego przeciw Tur- "warzyszu iż w krotce Gostyński  pow zią ł  
" k o m ,  gdy w s ławnej pod Kamieńcem u- "wiadomość o podstępie przyjaciela; zna-  
"tarczce życie u trac i ł , na pobojowisku je- "lazł ślad z b i e g ł y c h ,  pośpieszył  za niemi ,  
» s z c z e , ostatniego wyziewając d u c h a ,  tak "pałając chęcią okropnego poniszczenia się. 
»był  w iernym  związkom onej przyjaźni ,  "Dopadł ich nareszcie  już w znacznem od-
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sdaleniu;  l ecz  widok n ie g o d n e j ;  ale nie-  
»gdy u k o c h a n e j , przeniewiercy ale nieda-  
»wno przyjacie la:  rozzbroi£ rcmię jego.  
•Arn oldz ie !  tożto mojćj przyjaźni zaplata?  
»tyle z ł z a w e m  w y m ó w i!  spojrzeniem i od-  
• da l i i  się. Wsze lako  ogień przeczćj boleśc i  
• trawił  piersi  jego w samotnym zamku i 
»z czasern uczucie  urazy w uczucie  doży-  
•wotnićj  nienawiści  zamieni ł .  Żyjąc w u- 
•stroniu,  daleki  o d  znien awidz onego sobie  
•świata : pojął  by ł  przecież później kocha-  
»nia godną m a łżo n k ę ,  ale umierając,  je- 
•szeze  z b ło g o s ła w ie ńs tw em  wpajał synom  
• sw oim nienaw ść rodziny Wielogrodzkich .  
•Arnold podobnie  os iadłszy w  swycb do-  
»brach sp ło d z i ł  z przeniewierczćj Genowe*  
>dy s y n a , ale gnębiony nieprawością  po-  
•slępku s w e g o ,  w wyrzutach sumienia i n ie ­
p o k o j u  dokonał  smutnego życia. Odtąd  
•obie r o d z i n y ,  jak niegdy najścislćjszym 
•z jednoczone w ę z ł e m  przj jaźni; ro z łą czo ­
n e  zostały niezgasłą  nienawiścią.  Dobra o-  
•dz ie dz ic zone  wspólnie  od przodka mojego,  
•graniczyły  wp rawd zie  : ale jakby wstydząc  
•się n ie wdzi ęcznoś c i  za otrzymanie onycb,  
p o t o m k o w i e  Arnolfa od lat wielu już ich  
•n iezam ieszk iw a l i : s ły sza łem  t y l k o , już za 
•tej ostatniej bytności  mujej w Gostyniu , 
»iż jrdyny tego rodu potomek,  w nowszy ch  
ojuź czasach w yszc zególn iw szy  się mę stwem  
•pod sztandarami Króla Jana , m ia ł  znowu  
»w tych zamieszkać stronach. Równie jak 
p r z o d k o w i e  m o i ,  od z ied z iczy łe m  i ja 
•wstręt,  ku niewdzięcznej  rodzinie .  Po w ia -  
»dano m.  wprawdzie  iż ó w  waleczny  jedy-  
»ny potomek tego r o d u , pragnie usilnie  
•zbliżenia się ze m n ą ,  i od now ienia  związ-  
•ków przyjaznych obu familij ,  pałając ch ę ­
c i ą ,  choć  w  części  jeźli  być  może w y-  
•nagrudzenia w iny przodka swojego.  Ale  
•żyw em  w pamięci  mojej b y ło  zdarzenie  
•które ci dopiero  o p o w i e d z i a ł e m ,  a wię­
c e j  z pow odu nazywania się Gostyńskim,  
•jak z prawdziwej  n i e n a w i ś c i , unikałem  
»tego zbliżenia  się.«

»Coż winni  po tomkowie  za przestę­
p s t w o  przodków?« o z w a ł  się m ło d z ie n ie c  
»mrze nie ed en  z nich wdzięc zn ie jszem i 
c z u l s z e m  obdarzony sercem , ża łował  i

rwstydzi ł  rię prze winy  przodka swojego i 
•niebyłżeś  za surowy m Henryku ?«

»Serce  moje  wa lczy ło  już wtenczas  I 
•tysiąckroć więcej walczy teraz ,  z t ć m i j a -  
•koby w c ie lo nćm i  u c zu c ia m i ,  ale p o m m e j  
•iż j mój o j c i e c ,  od kolebki  w paja ł  w m ą  
•duszę odrazę do tćj r o d z i n y , a przed zg o ­
n e m  jeszcze samym powtarzał  mi  tę p c -  
»wieść haniebną, W  tym to stanie zosta-  
•w ały  rzeczy gdy prz ebyw ałe m w ó w c z a s  w 
•murach rodzinnego  domu. P e w n e g o  razu 
• jeden z Giei m ków  przyLyłych ze mną z o-  
•bozu ,  us łużny i p r z e b i e g ł y ,  napom knął  
» m i , iż poki lkakroć już w idzia ł  siostrę moję,  
•w ieczorem  w ogrodzie zamkowym  zcho-  
•dzącą się z jakowymiś  obcy m  mężczyzną.  
•Mniemając w tym tylko niewinną  miłostkę,  
vowszem nradowany p o n i e k ą d , iż kogoś  
p r z e c i e  serce siostry m o i i j  już obrało  i że 
• los  jej nal .on.ee  ustalonym zostanie : ura­
dziło mię tylko niezaufanie j ć j , iż to d o ­
t y c h c z a s  przede mną u k r y w a , i wty ch  
•schadzkach dla płc i  swojej nirprzystoynie  
p o s tę p u je .  P r z y zw a łem  natychmiast,  jej 
•Ochmistrzynią  , ale skoro surowym zapy­
l a ł e m  ją g ł o s e m ,  ujrzałem zbfadłą  twarz  
•staruszki. Miano mię  tam za surowego i  
p o r y w c z e g o ,  niestety pom im o najlepsze­
g o  serca b y łe m  nim; zd zicza ły  śród bitew.  
•Pomieszan ie  Ochmistrzyni  podw yższy ło  
p o d e j r z e n i  moje;  p owtó rz yłem  p y t a n i e ,  
•d odawszy  doń groźbę —  ale rzegożto wtćj 
•chwili  d o w ied z ia łem  s ięl  O w to ostatni  
p o t o m e k  n i e n a w s t n e g o  p le m i e n i a ,  b y ł  
•przedmiotem przywiązania Jadwigi.  Przy* 
•w o ła łe m  ją do s i e b i e ,  a lubo nad m i i r ę  
•przywiązanym b y łe m  do n i ć j , ile zdo ła ­
ł e m  najsurowiej ,  o świadczył rm  je j ,  jako 
•brat i o p ie k u n ,  iż sama na ten związek  
•z obrzydze niem  pom nąćb y  powinna,  jako 
•godna córka rodu G os ty ń sk ich ,  i by te 
»miłostki zaraz zerwać się starała,  dopóki-  
»bym ja sam innych do zrbweczenia  ich  
•n i ep o ch w y c i ł  środków.  Z żalem w i d o ­
c z n y m ,  ale szlachetną powagą ,  uczyni ła  
»mi tylko w kilku s łow ach  przedstawien ie ,  
•jakie ty nie dawno  wyrzekłeś nrzyjacielu : 
»iż nies łusznie  jest by p o t o m k o w i e ,  za wi ­
n ę  przodków pokutować m i e l i ,  i że ten  
•m łodz ia n  jest jedynym  ce le m  jej nigdy
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^niezachwianej m i ł o ś c i , jakie bądź prze­
c i w n o ś c i  stawiać jć j ,  podoba łoby  się 
vloso^ i.«

Henryk potajemnie  otarł  łz ę  z oka.—
^Zawstydz i ła ,  a przeto rozgniewała  

m i ę  ta s tałość dz iew icy  , bądź jak c h c e , 
o r z e k łe m , nigdy  on tw oim  nie bę dz ie  mał-  
vżonki m ,  nienawidzę go,  gdyż nosi imię  
»rodu swojego.  —  O gdybyś go poznał  bra­
c i e ,  o d p o w ie d z ia ła ,  n ie co  rozrzewniona:  
»gdybyś poznał  serce jego , i ten żal który
»trapi go za winę obcą   N ie c h c ę  s ły szćć
»o tem , n ie ch cę  znać ani w idzieć  go,  wy­
k r z y k n ą ł e m  nareszcie z zapalającym się 
»gniewera,  gdyż oburzały  mię,  s łuszne po-  
»chwały tego m ł o d z i a n a , których mnie  
»dziel ić nie  b y ło  w o l n o , a ze spojrzeniem  
»w którem się ża l ,  mi łoś ć  , i pogarda nia- 
»lowały opuściła  komnatę  moję.  Wkrótkira  
»wszelako czasie u w iadom io no  m n i e ,  iż 
»powtórnie widziano  schadzającą się mą  
»siostrę z n ie zn a jo m y m ,  a n ienawiść  ku 
•jej koch anków1’ , która dotychczas  rodzin-  
»nym tylko by ła  na łogiem , poczę ła  w  rze­
c z y  samej powstawać w inem sercu , gd ym  
^postrzegał ,  iż ten związek jest ź ró d łem  
»uporczywości  mej siostry wzg lę dem  mnie.  
»Mów iłem ł nią po raz ostatni i grozi ł em  
»srogością ,  gdyby m i  o  dalszych  schadz­
k a c h  d o n i e s i o n o ,  wtedy  zagrozi łem sam  
»zejść ich i n ie  bratem ale niel itościwyra  
»ukazać się sędzią.  Toż s a m o ,  rozkazałem  
sprzez  jednego dworzan  m o i c h ,  mające-  
»go związki  w  zamku "Wielogrodzkiego i 
»jerau oświadczyć.  Ale niestety!  kilka za­
l e d w i e  dni  p r z e m i n ę ł o ,  a jużci jeden,  z 
»rozstawionych od e  m nie  umyślnie  ktemu  
vGiermków,  donosimi  iż obcy,  i n o w u  we-  
»dle zwyczaju swego  zjechawszy p o d  m a ­
c y  z a m k u ,  uwiąza ł  k o n ia ,  i u dał  się do 
»ogrodu.  U n ies ien ie  moje  w te dy  prawie  
»do wściekłości  s i ę g a ł o , porywam  o r ę ż , i 
•jak duch z łow ieszczy  grożący zatratą, przez  
»cierane ulice o g r o d u , postępuje ś ladem  
•  przewodnika mojego.  D e c h  w sobię  za­
d a r ł s z y  , o kilka tylko kroków stanąłem  
»od chłodnika w którym usiedli  byli  ko- 
»chankowie .  N iem o g ę  dos ły szeć  ich roz­
umowy.  Łkania tylko mojej siostry odbijają 
»się o n ieczu łe  uszy moje , nareszcie  p o ­

s t r z e g a m  iż rzucają się sobie  w  objęcie.  
»Ponura jaka w te dy  n oc  b y ł a ,  dozwala  
->mi, niebędąc  po s trz eżo n y m ; aż do nich  
wprawie samych się przybliżyć.  R zucen ie m  
»się nagłem pomiędzy  nich,  rozrywam tkli- 
wwy u ś c i s k , oręż mój wzr.osi się nad gio -  
wwą W ie logrodzk iego ,  k'óry odskoczy wszy  
w o kroków kilka, dobywa swojego .  Jadwiga  
»mdleje ,  a my śród c iemnój  nocy  c ięc iami  
»orężów krzyżujemy powietrze.  Nareszcie  
»lekkie cięc ie w rękę wytrąca mi  oręż,  a  
n i e s z c z ę ś l i w y  kochanek , w idoczn ie  nie-  
»pragnąc tylko ocalenia  s i e b i e , uchodzi .  
»Rozdrażniuny do utraty prawie z m y s łó w  
»niemocą  m oją ,  ścigając g o ,  przebiegam  
»zakręty obszernego ogrodu , puszczam się 
»drcgą . u  zamkowi jego — ale nadaremnie.  
»Wracara nareszcie już po dwugodzinny .n 
» zn o ju , więcej znużony jak zapalczywy i 
»dowiaduję się iż siostra m o j a ,  znając za-  
» pew ne n iepohamow anie  gn iewu m o j e g o ,  

drżąc przed skutkami tego wypadku, wraz  
»z Ochmistrzynią  zniknęła  z zamku. Cie­
m n o ś ć  komnaty,  gdzie samotny,  zostaw.o-  
»ny tylko sumieniu i m yś lom  w ł a s n y m ,  
wprzez noc całą  , na bezsennćru przewra-  
wcałem się łożu , da ły  mi  pozn ać nipgo-  
•dn o ść  postępku mojego.  Łza  z óc z  m oich  
»popłynęła  lo sow i  nieszczęś l iwój  s iostry,  
»a dzień następny rozproszył  l icznych goń-  
wców po wszystkich stronach do ścigania  
wjej, abym m ó g ł  choć  wczęści  zapot iedz  
wskutkom nieszczęś l iwego  uniesienia.  Roz-  
wkazałem w przyjazny sposób oświadczyć  
wWielogrodzkiemu iż puszczam w niepa-  
wmięć co  się s t a ł o , n ie ch cę  być nadal  
n ie p r z y ja c i e l e m  jego , byle mi  odkrył  tyl- 
» k o , wiadome za pew ne sobie  miejsce u- 
wcieczki mój siostry. Ale  wysłań cy  moi  za-  
»stali go wsiadającego na koń,  w zamyśle  
n d a n i a  się do obozu Króla Jana, przy w o ­
ż ą c  rr.i tylko jego s ło w o  rycerskie , iż b y ­
n a j m n i e j  niewie  o ucieczce  mój siostry.* 

«Gdy nareszcie i ślad mej siostry nie-  
»był  do wynalezienia  , zgryzota opano-  
»wała serce moje ; ale o ileż powiększy ła  
»się o n a ,  gdy szanowny sędziwy P ra ła t ,  
^Kapelan dworu mojego,  O. Augustyn,  sły-  
»sząc użalania się m o j e : b ez  ogródki  o- 
»św iad czy ł ,  iż b y ł  powiern ik iem m i łośc i
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»Jadwigi ,  ze z ukontentowaniem spoglądał  
»na latorośl  tego uczucia ,  które miało  na- 
»zad po łączyć  dwie  nieprzyjazne rodziny,  
»i zatrzeć nienawiść  niemiłą  niebu ; nare-  
i iszcie iż w czasie mej niebytności  nieskry-  
iicie ale jawnie w zamku byw ał  codzien-  
«nie W ie lg ro d zk i ,  że jego przymioty,  ob 
»cowanie ,  dobr oć i s erce1, wszystkich s ług  
uzamku , zn iew ol i ły  ku niemu lak dalece  
)>iż o nieszczęsnej tajemnicy tdj m i ł o ś c i ,  
nniebyłbym się nigdy dowiedz ia ł ,  żeby nie 
nów o b c y ,  przyw iedziony  dopiero zemną  
»z obozu  G i e r m e k , który n iewinnie  uczy­
nni ł t o , mniemając że mi zrobi przyje- 
nnmość.  Czci łem jak wysłańca niebios po-  
nbożnego Kapłana,  ze skruszonem sercem  
usłucha łem jego budującej nauki ,  i świę-  
ntych s łó w  wiary, któremi karcił mój zapał  
»i przekl inał  p odobne  zaszczepień.a  dzie-  
ndzicznycb nienawiści .  W i d z i s z ,  rzekł  na- 
nkoncu : mój synu! do czego cię zapalczy-  
nwość przywiodła  , i jak wkrótkim czasie  
uradby ś już cofnąć co  się stało : wiesz o tern 
niż nieszczęśl iwi  c i  kochankowie przyci-  
»snieni  brzem ien iem  nieszczęść  w prześla-  
ndowaniu twojena, poddawal i  się bez  szem-  
niania l o s o w i ,  miel i  tylko daleką nadzieję  
niż moje namowy skłonią cię do zezwole-  
nnia na ich z w ią z ek ,  co  im także przyo-  
nbiecałem : a nakonicc  wied z i ótem iż to 
nten raz ostatni dla pożegnania się tylko,
»za wiedzą moj | widziel i  s ię  Niewierni
»co dalej powiedział ;  żal który ścisnął  me  
nserce,  odebra ł  mi  prawie  przytomność — 
nból m ój  coraz się powiększa ł  nie m o g ł e m  
nznaleźć spoko iu ,  a z radością wkrótc e ,  
nujrzałem roztlewającą się poch odnię  w -  
» n y — a najmilszym odgłosem b y ł  mi  od-  
ngłoą trąby, wzywającej rycerzów pod sztan-  
ndary — gdzie natychmiast pośp ieszy łem,  
»i gdzie w tobie  dubry Do bies ławie ,  zna 
nlazłem przyjaciela i obrpńcę życia w tej 
nchwi l i ,  gdym powątpiewając o znalezie-  
nniu aby jednej przychylnej sobie d u s z y ,  
nz upraguierópm szukał  s m i e r n , i gdzie  
idy przyjacielu to gorszkie ocal i łeś  mi ży- 
nrie.«

U m i lk ł  — a s łuchający młodzian otarł  
potajemnie łzę z oka i uśmiechnął  się 
gorszko.

Chwilę w tym milczeniu jechali obok  
s i eh ie ,  każdy oddany własnym my ślom , 
każdy własnym marzeniom.  Już co naz bl i ­
żej dojeżdżal i  ku bramom klasztoru /  któ ­
ry z dz ied zińcami i n. u rami swo jemi  jak 
twierdza ouronna s ię w y d a w a ł  , gdy D o ­
bies ław zw ró ciwszy  się do przyjaciela,  na 
now o przerwał  milczenie .  uTak ,  t e d y ,  
uznasz już dokładnie  wnętrze przyjaciela  
ulwojego, drogi  Henryku! znasz tę żmiję  
uklóra trawiąc żyjątki istoty m o j e j , od-  
ubiera mi  roskoszt  życia,  i zwolna ku gro- 
»bowi  mię w i e d z i e ;  niepoznałżeś  s łuszno-  
uści smutku i udręczeń moich? —  Za- 
uwdzi^czże nu teraz wzajemnością  : bo i 
» ty pom im o starannego ukrywania się prze-  
udemną niezdajesz się b y ć  szczęś l iwym.  
nOko przychylne głęboko  sięga w serca  
^przyjaciół .  Dotychczas  n i to dk ry łe ś  mi  
» n ic ,  prócz imienia  twojego.  Ocal iłeś  mi  
użycie,  przymusi łeś  kochać c i ę ,  cz em uż  
umgła tajemnicza otacza cię p iz ed  m e m i  
uoczyroa 1 Coż p o w o d o w a ło  tobą, tak ser­
d e c z n i e  dzie l ić  los mój  nieszczęś l iwy?  
uco ci kaza ło ,  b y ć  nieods tępnym Cieniem 
»moim w  tysiącu niebezpieczeństw? gdzież  
uźródło  twojego dla m nie  udziału ?«

W est ch ną ł  poruszony mło dzia n  , i 
zw ró c i ł  się jakby chciu ł  m ó w ić  , ą wiej  
chwili  stanęli u bramy klasztornej.

uCheiejc ie pobożny o j c z e !« rzekł  do  
w ychod zącego  po zadzwonien iu furlyjana 
Dobies ław:  »oświadczyć przełożonemu,  iż 
ury c-erze powracający z W ęg ie r  z wypra-  
uwy turecl lej, proszą o gościnę  na tę noc  
»jednę.«

O d d a d ł  shf furtyjan , w krótc e  o tw o ­
rzono bramę dziedzińca.  Zsiedl i z koni  
rycerze ,  i udali się za zakonnikiem,  któ­
ry otworzywszy d rzw : jednój z gościnnych  
komnat , wpro w adzi ł  ich , i zastawi! skro­
mną wieczerzę  klasztorną , a po lec iwszy  
ich Bogu , zwyczajeir.  duchow nym, pośpie­
szył  na spoczynek,  by wraz z pierwszym  
sk ow ron kiem ,  śpiewającym pieśń poranną  
N a j w y ż s z e m u ,  ocknąć się i wyznawać tę 
chwałę  je go ,  której poś więci ł  żvcie.

u Hen ryku ! o z w a ł  się po wieczerzy  
D o b ies ła w :  tyś milczący,  nie odpowiadasz  
mi na zapylanie  klorem ci dał  u bram
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klasztoru tego? —  czyż po obeznaniu się 
z dziejami życia m o j e g o ,  n ie godnym mię  
twojej uznajesz miłości?"

» N i e ! Do bies ławie  zapoznajesz mię,  o d ­
p o w ied z ieć  ci wtć j  chwil i  nie mogę ,  ale 
przyjdzie pora , kiedy powiem ci więcej niżli 
s ię spodz iew asz m o ż e —  dopóty zaś ,  daj- 
m i s ł o w o  twoje,  iż badać mię  niebędziesz:  
rani łbyś  bow iem serce  m o j e ,  a d o  m ó ­
w ien ia  przecież  przyw ieść  byś  mię  nie-  
zd o ła ł .«

»I jażbym m ia ł  żądać bolu twojpgu?—  
oto  je masz to s ło w o  n iczem nienaruszo­
ne,  a teraz spićj spokojnie." U d e r z y ł  ser­
d e c z n i e  w rękę Henryka i rzuci ł  s ię w je­
go objęcie.

fC iąg dalszy nastąpi.J

K r ó l  o g n i a .

—  Z  Londynu.  —

Pan Chabert  znany łykacz fo s foru , 
który z p o w o d u  cudow nych  swoich  d o ­
ś w i a d c z e ń ,  a mia now ici e  dla wchodzenia  
d o  rozpa lonego  pieca , zwykle  tu n azyw a­
ny jest Królem o g n ia ,  nabył  jeszcze więk­
szej s ł a w y ,  przez to , i e  gdy wiel e  gazet  
nadzwyczajne jego doświadczen ia  z tru­
c izną i ogn iem przypisywało jedynie  z łu ­
d z e n i u ,  i starało się wykazać ich natural­
ność  : niejaki Pan Smith zapali ł  się tak 
dalece  , iż kazał wydrukować w gazetach  
w yz w anie  , w którem się obowiązuje  p o ­
d o bn ie  jeść fosfor i wniyść  w piec  ro z ­
palony,  jeżeli  Król ognia połknie  w przy ­
tom nośc i  jego fosfor ,  który on sam przy­
nies ie i jeżeli  w jego przytomności  w pie c  
wnijdzie.  Do  wyzwania d o łą czon y  b y ł  
oraz zakład, wynoszący 50 fuat. szt.  Król  
ognia przyjął rów nie  wyzwa nie  jak zakład.  
Miejsce i czas ozn aczone zostały przez  
gazety  i w dniu przepisanym przybyła  d o  
Argyll R oom s  , o p ró c z  Pana S m i t h ,  także  
w y b ra n a ,  z wielu  uczonych i lekarzy z ł o ­
żona pub l iczność .  Pan Smith oświad czy ł  
sam , iż tylko wys tępu je  ze z lecenia  kilku 
u c z o n y c h ,  którzy złożyli  summę zakładu.  
Król ognia  p ro s i ł  o  przynies iony fosfor ,

który przytomni uczeni  uznali za n a jm o ­
cn ie js zy,  jaki tylko b yć  może*, potem u- 
kłąkł', kazał sobie  trzymać m o cno  ręce i 
połkną ł  20 granów fosforu, tak , iż każdy 
m ó g ł  się o Lem przekonać;  ażeby zaś nic  
nie zostało  w ustach,  wyp i ł  kilka szkla­
nek wo dy .  Pan Smith z b l a d ł , zw łaszcza  
gdy g& w e z w a n o ,  ażeby toż samo zrobił;  
napróźno Król  ognia daw ał  mu swoję  pre­
ze rw aty w ę ,  która mogła  go zabezpieczyć  
od wszelkiego nieszczęścia.  Pan Smith o d ­
w o ł y w a ł  s ię do  żony i dziec i  , które nie  
mia łyby mu w d z ię c z n o ś c i , że przez m i ło ś ć  
nauk wystawił  się na takie n ie b e zp iecz eń ­
s t w o ,  nie  mogąc go wytrzymać.  Zakład  
zos ta ł  przegrany,  zwłaszcza kiedy Król  
ognia w sze d ł  w rozpalony p i e c ,  w któ­
rym termometr  okazywał  600  stopni  c ie­
pła pod ług Fahrenheita .  W iel u  lekarzy  
prosi ło  Pana Chabert ,  ażeby p o z w o l i ł  wy-  
p o m p u w a ć  z s iebie połknioną truciznę i 
takową rozpoznać;  o św ia d czy ł  s ię także i 
do tego g o t o w y m ,  l ecz  po da ł  w a run ek ,  
iżby nie rozpoznawano  w ychod zącego  na 
jaw tym sp osobem  użytego środka p rze ­
c iw  truc iź n ie ,  gdyż w takim razie każdy  
ch ło p ie c  aptekarski,  b y ł b y  go  w  stanie  
naśladować.

O r y g i n a l n y  o g r ó d .

Jeżel i  o g r ó d  opisany w  N. 38 tegoroce.  
Rozmaitości ,  założony przez pew n eg o  w ła ­
ściciela z i em skiego w  Depart.  l s e r e , p o ­
m y s ł e m  i oryginalnością swoją s łuszne  
wzbudza p o d z iw ie n i e ;  nieninićj  oryginal­
n y m ,  a przy t e m  mniej  ł a tw y m  do  na­
ś ladowania jest ogród założony n ie daw no  
w  Pensylwani i  ; posiadacz jego jest ro dem  
z G en ew y  z Szwajcaryi,  który przez szczęś li ­
w ie  p row adzone  interessa han d lowe d o ­
rob i ł  się znacznego majątku w Ameryce.  
T ęscbnota  za o j c z y z n ą ,  czyl i  tak nazwane  
H e im w eh , s ł a b o ś ć ,  która napada prawie  
wszystkich Szwajcarów żyjących za grani­
c ą , opanowała także z całą mocą jego du­
s z ę ,  i fantazyi jego m alowała  zaw sz e!  za­
wsze  rajskie d o l i n y ,  romantyczne  góry ,
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zwierciadlane jeziora jego ojczyzny.  Ale 
z powodu jego s to s u n k ó w , niepodobna mu  
b y ło  wrócić  do kraju; przeto postanowił  
w  posiadłości  swojej wystawić sobie Szwaj- 
caryją w miniaturze.  P o  pięciu latach pra­
c y ,  kopija ta wykonana została na prze­
strzeni  d w ó ch  mil kwadratowych w e d łu g  
najlepszych planów i z nad,er łud zącem  
podobieńs tw em Można tam widz ićć  wszy­
stkie łańcuchy  gór w ich własnych  posta-  
c i a e h ,  wszystkie j ez i ora ,  r z e k i ,  miasta i

miasteczka.  Scieszki  s tanowią drogi w tym  
ogrocme Szwajcarskim i jednego dnia o- 
prowadzają zwiedzającego po wszystkiidi  
częściach. Skoro osadnik amerykański  w o l ­
ny jest o d  ważnych zatrudnień,  natenczas  
leczy rany swój s ła b o ś c i ,  w sw o im  uko­
chanym kraju szwajcarskim,  i często dłu­
gie godziny czuwa nad brzegami jeziora  
g e n e w s k i e g o , i czuje się zbawionym i 
szczęś l iwym , kiedy sny młodośc i ,  jak c i e ­
nie jakie ulatują nad  jego głową.

W I A i l O M  O S CI  R O Z M A I T E .

—  Z  K toaej-i. —
P . W irth  , lekarz zwierzętjpułku Szluiiiikiego, przed* 

stawił Kom itetowi w  Zagrabia <As .-aot) , lekarstwo, zapo­
biegające zarazie zapalenia śledziony , zdarzającej się m ię­
dzy Lydlem rogatem. Kom itet postanow ił, aby opis tego 
leka.atwa w ydrukow any został w Hroacium i Niemieckim 
ję z y k u , i rozdany Proboszczom  i właścicielom aobr dla 
naujfl i zachęcenia ao  niego parafian i poddanych. N a­
stępujące są przepisy tej p reze rw a ty w y , o której jednak 
pow iedziano , że wprawdzie n iezaw sze, ale bardzo często 
pom aga. N aprzód : daje się dorosłem u bydłu  na rozwol­
nienie po 2 łu ty  krajanego lyłuniu i 3f i  funta soli na ka­
żdą sztukę. Tytuii gotuje się w kwarcie w o d y , póki o* 
dw ar uie stanie się b ru n a tn y , potćm  w  odced/unćj w o­
dzie , gotuje się 3f4 f. soli aż do jćj rozpuszczenia. Na­
pój tym sposobem  urządzony , w lćwa się rano naczczo 
bydłu  w gardło. Po wlaniu lekarstw a, bydło powinno 
być wpuszczone na zam knięte p o dw órze, i jeść nic nie­
ma dostać aż do południa. Na podwórzu trzeba posta­
w ić kilka wiader z wodą, ażeby bydło  mogło pić według 
upodobania , i aby rozwolnienie by ło  skutac/nićjsze. W  
południe należy dać bydłu  zwykłą p aszę , lub w ypędzić 
je na łąkę. Następującego d n ia , daje się każdej sztuce 
łyżka pełna so li, wmieszana w kw aterkę oc tu  i kwartę 
awieżćj w ody. Lekarstwo to trzeba powtarzać p rz tz  15 
dni. Przytćm  należy bydło  poić trzy  razy na dzieó, i p ła ­
w ić je  w południe i na w ie cz ó r; a to w ten sposób: iż­
by  przez pół godziny stało w  wodzie ; jeżeliby zaś tego 
uczynić nie można było , natenczas trzeba w południe i 
w ieczór oblewać nm grzbiet zimną wodą, L ekarstw o to 
jest środkiem zachowawczym . Na p rz y p ad e k , gdyby któ­
ra sztnka istotnie zachorowała , należy "ą odłączyć od in­
nych , puścić jćj k rew , polew ać ją dwie godziny w o d ą , 
1  polćm  wezw ać lekarza.

—  Z  W ą g i e r .  —

W  Preszbnrgn w yszło pisemko *) klórfc jurto cieka­
we z jaw isko , p ev  no zwróci uwagę badaczy języków sło­
wiańskich. Znany w  literaturze , uczony Professor D an- 
kow ski, stara się w  nićm dow ieść, ze izomeryczny a za­
tem  Staro-helleński jeży k , u tw orzy ł się ze Sławiańskiego 
dyale ltlu , i że przeto należy 00  tego językowego żródia. 
1'ym końcem porów nyw a tu pierw sze 50 w ierszy I l ia d y  
z językiem  st iwiańskim , tak iż w yraz za wyrazetu niżej 
położonego języka greckiego odpowiada zupełnie położo­
nem u u góty słowiańskiemu w yrazow i; z czego w ypływ a 
pow yższy rezultat. Przytaczam y tu na p ró b ę , pićrWsze 
trzy wiers/.c tych sławiańskich nadpisów.

AILncni hadei tegna  P elen iada  A ch iiew a  
ULomene ke z m iri A cha iom  la le  w etakaoje  
W e la z  biw nesim nich  p ych  A d i  prohabaoje.

R ów ne pudobieństwc zachodzi w  następnych w ie r­
szach. Rozumie s ię , iż trzeba ty łko  uważać na zgłotni 
p o ch o d n e , i litery, nie zns na zmiany : adspiracyje. W  u- 
w a;ach  następujących po  texcie, objaśnia autor pojedyń- 
Cze w yrazy sławiańskic -polskiem i, czeskii-mi i słowackic- 
m i wyrazam i. W  przem ow ie zwraca nwagę na odm iany 
jakich doznały foriny sfawiatiskic przy ich przejściu w ję- 

hen teryczny . Autor popiera oraz swoje twierdzenie 
miejscem z P.atona w C ratylusie, w którem ten m ędrzec 
wspomina o wielkich odm ianach, jakim grecki język uległ 
juz za jego czasów i na tem gruntuje swoje głów ne tw ier­
dzenia : Slaanrum  lingaa hodierna eodem inr,do d i j f tr t  a 
graeca scriptis a d  nos p erla te  , quo a n tiguum  s ‘rrno/lC/11 
H cllenum  a seriore diaersum  esse P la to  tes ta tu r  W  s t a ­
rożytności jak w iadom o, kłóciło się siedm uiiast o Ho­
m era , teraz p -w n o  wystąpią jeszcze jako kandydaci P o ­
lacy , R ossy ,an ie , Czesi i Kroaci.

(W a n d .)

U w ia d o m ien ie  rolnicze .
JV  Rozm aitościach L w o w skich  z roku  1828 W N ra ch  28 i 30 doniesiono o nader u ży tec zn e j w  gospodarstw ie  

rolniczem  k o n ic zy n ie , zw a n e j konopiastą dla sw ego u ży tk u  w łó k n is te g o , albo A m erykańską  skalistą p o n iew a ż  
udaje się na skałach i kam iennych usypiskach. K oniczyna  takow a dotąd bardzo korzystn ie  upra w ia n a  je s t  w  H u-  
reczku w  C yrku le  P rzem ysk im ; a nasienia j e j , którego j u n t  jed e n  kosztu je  za  granicą Z ł .  R yń . \ i x r . 45 M on. 
K onw . m ożna dostać w e  L w o w ie  u, JP . Ressig. A p teka rza  na rogu Szerokiej U licy  i w  P rzem yślu  u JP . M u ka j A p te ­
karza  cyrkularnego P rzem yskiego  , garniec po Z ł. R yń .  1 i x r . 6 M on. K o n w .

T a k  w  Ląc gospodarze  chcący korzystać z p rzym io tó w  te j k o n ic zy n y , m ają  sposobność nabycia  j e j  nasienia  
W kraju  , bez szkodliw ego  w ysy ła n ia  p ien ięd zy  za  g ra n icą , z m niejszym  daleko kosztem  i trudem .

R edaktor t Mikołaj M i c h a l e  w i c  z* —  Drukiem Piotra i Augusta P i  l l e r ó w .


